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M ó d l się i p ra c u y , a  będziesz szczęśliw ym .

S s!3 S 2 ® © »  W  Niedzielę trzecią po wielkieynocy, dnia 6. Maia 1 8 3 8 .

Żywot Świętych Męczenników: 
Benedykta, lana, Mateusza, 

Izaaka, Krystyna, Atana­
zego i Barnaby.

Bolesław Chrobry, król polski, pra­
gnąc utwierdzić, wiarę św iętą  katolicką 
w swoim kraiu, którą lego oy?ciec, Mie­
czysław, był wprowadził, zbierał zkąd 
mógł kapłanów do iey opowiadania. D o­
wiedziawszy sig o wieikiey sławie Ś w ię ­
tego Romualda i iego uczniów, w ypraw ił 
do W łoch do niego posłów, z prośbą, 
aby mu kilka zakonników nadesłał. Dway 
się tylko na te  drogę wybrali, bo nie chciał 
ich Romuald do Polski zmuszać, ale 
ira dał na wolą, to iest: ł a n B e n e d y k t .  
Skoro  zawitali do Polski, mile ich Bo­
lesław przyiął i przydawszy im pięciu 
rodowitych Polaków: Mateusza, Izaaka, 
K rystyna, Atanazego i Barnabę, nazna­
czył im mieysce mieszkania w lasach 
wielko -  polskich, gdzie teraz Kazimierz 
leży ; prowadzili bowiem życie pustel­
nicze. W ystaw iw szy  sobie kapliczkę, 
t rw ali  w ustawicznych modlitwach i roz­
myślaniach, w ostrych postach i innych 
umartwieniach. Nie samemu iednak zba­

wienia swemu służyli, ale pewnych 
czasów wychodzili m iędzy ludzi, a nauką 
i przykładem swoim wielu budowali. 
Częstokroć też sami ludzie, nielylko p ro -  
ści, ale i z wyższych stanów, do nich się 
schodzili, a oni oświecaiąc ich w wierze 
św ię te y , zachęcali do iey ustaw w y ­
pełniania. K ró l  s łysząc wiele dobrego
0 tych pustelnikach, postanowił ich sam 
odwiedzić i o tern naocznie się przeko­
nać. W łaśn ie  w tym czasie książęta 
niemieccy, podniósłszy bunt przeciw 
swemu cesarzowi, Henrykowi drugiemu, 
zaprzeczali Bolesławowi tytułu królew­
skiego, który mu, Ot to trzeci, odwie- 
dzaiąc go w pielgrzymce do grobu Śgo . 
Woyciecha, był przyznał. B o lesław um y- 
ślił udać się do Papieża o zatwierdzenie 
tego tytułu, naówczas lana ośmnastego. 
Do odbycia tćy sprawyT, znalazłby był 
zdatne osoby między świeckiemi i du­
chów nemi. A le ,  źe chciał poselstwo 
swoie przed cesarzem ukryć, postanowił 
iednego z owych pustelników wyprawić 
do Paryża, rzucając pogłoskę, iakoby 
więcey zakonników żądał od  Ś. Romualda.
1 z tey także przyczyny, odwiedził 
Ciirobry pustelników, a nakonieć odkrył 
im zamysły swoie. S tało się zadosyć 
iego woli. W ysłano  Barnabę do Rzymu 
z listami i podarunkami znacznemi od 
króla. A le  na nieszczęście, Niemcy
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schwytali Barnabę, przejęli listy i poda­
ru n k i ,  a samego wtrącili do więzienia. 
Tym czasem niektórzy swawolni żołnierze 
królewscy, wiedząc, źe król znaczne 
podarunki przyw iózł dla pustelników, 
a myśląc, że te u nich zostały , odpro­
wadziwszy króla do K onina , oderwali 
się od reszty straży i. w nocy naiechali 
s ług i hoże podczas modlitwy; domagaiąc 
się groźnie złota, od króla zostawionego. 
Zakonn icy  oświadczają, źe dla nich król 

- złota nie zostawił, ile, źe oni ubóstwo 
sobie poślubili, i żądaią, aby po ich 
mieszkaniach sami szukali złota i naocz­
nie przekonali s ię ,  źe go nie posiadaią. 
A le  zaciekli w  chciwości ludzie, wiary 
im dać nie chcieli. W ię c  każdego oso­
bno w ziąw szy , do palów przywiązali, 
bili, siekli kańczugami, szczepami smol- 
nemi boki ich piekli, a nie mogąc na nich 
nic innego wycisnąć nad to, co raz pra­
wdziwie powiedzieli; pozabiiali ich sza­
blami. Pomordowawszy niewinne pu­
stelniki, zaczęli szukać po ich mieszka­
niach zło ta , ale napróźno. Bolesław, 
dowiedziawszy się o tćm morderstwie, 
zaraz rozesłał ludzi na szukanie owych 
zbóyców, iakoź ich łatwo znaleziono, 
ieszcze w ręku  skrwawione miecze trzy­
mających, bo za boskiem zrządzeniem 
tułali się  po owćy puszczy i żadnego 
mieysca do ukrycia się znaleść nie mo­
gli. T ak  to zbrodnia nie daie pokoiu 
człowiekowi! Kró! wskazał winoway- 
ców na śmierć, ale rozwaźaiąc to sobie, 
źe niesłuszna krwi Męczenników bożych 
krw ią się mścić, darował im życie. Oni 
zaś udali się na pokutę i iako pustelnicy 
pod przewodnictwem Barnaby, odpraszali 
Boga za swoie zbrodnie i świątobliwie 
żywota swego pokończyli. K ró l  zaś 
B o les ław  ciała tych świętych Męczenni­
ków, których za żywota miłował, z wiel­

ką  uczciwością do Gniezna sprowadził, i 
te razem z zwłokami Św ię tego  W oyciecha 
w kościele katedralnym złożył. Działo - 
się  to przy końcu dziewięćsetnego roku 
po narodzeniu Chrystusa.

M y zaś, mili bracia! prośmy tych M ę- 
czenników, iako rodaków naszj^ch, aby 
się do Boga za nami przyczynili.

Bruno, oyca miał tegóź imienia, czło­
wieka cnót wielkich pełnego, który w  pó- 
źnieyszych latach do zakonu w stąpił , 
przykładem syna zniewolony. Otrzyma­
w szy od lana trzynastego, papieża, po­
zwolenie opowiadania słowa bożego po­
ganom, iako arcybiskup, udał się przez 
P o lsk ę  na R u ś  z ośmnastu towarzyszami, 
gdzie się iuz za staraniem Święt. Boniface- , 
go, wiele kościołów znaydowało. Ledwo 
co się  dostał do Kiiowa, i prace swe 
zaczął, aż tu W łodzim ierz , książę ki­
jowskie, za pomocą W a ra g ó w  i Obotry- 
tów, K iiów  obiegł i zdobył. Bruno 
z  towarzyszami dostał się w  niewolę do 
W aragów , którzy ich nie wypuścili na 
wolność wprzódy, aż gdy  przez P ru s y  
wracali do krainy swoiey. W id ząc  Ś w ię ty  
Bruno P ru sy  w bałwochwalstwie ieszcze 
pogrążone, zaczął im ogłaszać w iaro  
świętą katolicką, czćm roziuszeni P r u ­
sacy, śmiercią mu grozili, ieźeliby nie 
przestał Ewangelii opowiadać. N a  co, 
kochaiący ich zbawienie B ru n o , n ie- 
dbaiąc, tem gorącćy ich od niedowiar­
stwa odwodził. Lecz słowa iego na 
z łą  i skalistą ziemię padały; albowiem 
z  wielką zapalczywością natarli na niego,

Żywot Świętego B r u n o n a ,  
arcybiskupa i męczennika, 

z towarzyszami.
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ręce mu i nogi nayprzód. a potem głow ę 
ucięli, a w reszcie i iego towarzyszów 
pomordowali, z których imiona trzech 
są tylko wiadome: Benedykta, Piotra
i Mikołaia. Działo się to w roku ty­
siącznym ósmym po C hrystusie, a od 
luliusza pierwszego, Papieża, w liczbę 
Świętych policzonymi zostali.

0  zbieraniu i zachowywaniu roślin 
na rozmaite niemocy skutecznych.
Każdy kray ma sobie właściwe ro­

śliny, których korzenie, kora, liście, 
kwiaty, owoc, albo nasienie, skuteczne 
są  na rozmaite ludzkie cierpienia; trzeba 
tylko ich się nauczyć poznawać i odró­
żniać od szkodliwych, maiących czasem 
z niemi wielkie podobieństwo, aby zamiast 
wyleczenia iakowey niemocy, niezaszko- 
dzić sobie, lub komu innemu. Nim wam 
tu wyiaśnię, czego, lub idk macie uży­
wać na różne choroby, opiszę wprzódy, 
które korzenie, zioła, kwiaty, owoce
1 nasiona należy teraz zbierać, iak ie 
suszyć i zachowywać; bo od tego wszy­
stkiego ich dobry skutek zależy: późniey 
dopiero będziecie mieli naukę o ich uży­
ciu w niemocach, abyście sobie tem ła - 
tw iey wasze cierpienia złagodzić mogli.

I^tak naylepiey iest wykopywać ko­
rzenie na wiosnę w  miesiącu Maiu, które, 
ieźli są grube i długie, przekraiawszy 
w dłuż i w  poprzek, suszą się w cieniu 
na świeżem powietrzu; lub też w pjecu 
po wysadzeniu chleba. Liście ziół zbie- 
raycie przed ich okwitnieniem fi suszcie 
podobnież w cieniu. Kwiaty gromadźcie

zaraz na początku kwitnienia i suszcie 
tak, iak wyźey powiedziałem, potem za- 
chowaycie ie w pudełkach, lub worecz­
kach na suehem mieyscu, aby wam nie 
zbutwiały. Owoce, lub iagody, zbierać 
trzeba doyrzałe i suszyć takowe na słońcu, 
albo też w piecu od chleba. N asiona 
bierzcie zupełnie doyrzałe i zachowuycie 
ie podług wyżey podanych przepisów.

Dla niepomylenia się, co się w którem 
pudełku, woreczku, lub paczce znayduie, 
powinniście sobie każde naznaczyć kartką 
z nazwiskiem korzenia, ziela, k w ic ia it.d .

Teraz podaię wam tu naukę, co i w któ­
rych miesiącach macie zbierać i zacho­
wywać :

W  miesiącu Maiu kopcie k o r z e ń  p a ­
p r o c i  (F ilesim as), rosnący u nas w szę­
dzie po łąkach i l asach;— k o r z e ń  ł o ­
p i a n u  p o s p o l i t e g o  (A rctium  lappa); 
znaydziecie go wszędzie po polach, la­
sach, ogrodach i około płotów; iest on 
wam dobrze znany;  —  k o r z e ń  b y l i c y  
p o s p o l i t e y  (Artem isia vulgaris), rośnie 
wszędzie około płotów i w lasach, także 
wam dobrze znany; —  k o r z e ń  z i e l a  
t a t a r s k i e g o ,  łub t a t a r a k u  (A corus 
calamus); rośnie on nad wodami w miey- 
scach błotnistych; p ć r z  (Gromeu), 
-wasz główny nieprzyiaciel, ale na lekar­
stwo dobry; — k o r z e ń  k o z ł k a  l e ­
k a r s k i e g o  (Valeriana officinalis), znay- 
duiący się w lasach i na łąkach wilgo­
t nyc h ; —  k o r z e ń  ż y w o k o s t u  (S ym ­
phytum officinale); iest on z wierzchu 
czarny, a wewnątrz biały , rośnie po ro­
wach mokrych; — k o r z e ń  c h r z a n u  
(Cochlearia arm eracia); —  k o r z e ń  
o m a n u  (Inula helenium); rośnie na tra - 
wnych mieyscach, osobliwie gliniastych 
i wilgotnych, dobrze iest znany; — k o ­
r z e ń  b i e d r z e ń c a  z w y c z a y n e g o  
(Pimpinella a lba), rośnie w lasach na
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mieyscach suchych i chudych; —  k o ­
r z e ń  k u r z e g o  z i e l a  (Torm entilla  
erecta), znany dobrze kobietom w iey -  
skim, rośnie na łąkach suchych i w za­
roślach; —  k o r z e ń  m y d l n i k a  (S a p o -  
naria), albo m y d l n i c y ,  rośnie na polach.

W  miesiącu zaś C zerw cu  i Lipcu 
zbieraycie następuiąee zioika:

Z i e l e  c z e r w i e ń c a  t y s i ą c z n i k a  
(E ry th raea  centaurium) w razzkw iciem ;—  
z i e l e  p o d b i a ł u  p o s p o l i t e g o  ( T u s s i -  
lago farfara), rośnie na mieyscach g l i­
niastych, mokrych, i każdemu iest do­
kładnie znany; —* z i e l e  o b ł o ż n i k  
b l u s z c z o w y ,  także k u r d y b a n e m  
zwane, w raz  z kwiciem (Glechoma hede- 
raceum)? rosnące w zaroślach i około 
p ło tó w ;  kwiatki ma m odrawe; —  
z i e l e  b a g n o  p o s p o l i t e ,  albo d z i k i  
r o z m a r y n  (Ledum  pa lus tre ) ,  rośnie 
na błotach torfowych, ma wielkie podo­
bieństwo do rozmarynu ogrodowego, 
tylko źe listki pod spodem są  koloru 
rudaw ego; —  z i e l e  w i d ł a k  g o ź -  
d z i s t y  (Lycopodium clavatum ), rośnie 
w  lasach sosnowych i dębowych, pnąc 
się iak gdyby dłogie sznurki zielone 
pomiędzy trawą; oprócz ziela można 
także i nasienie tey rośliny zbierać; —  
z i e l e  ś l a z u  p o s p o l i t e g o  (Malva 
v u lg a r is ) ,  rośnie po zaroślach i iest 
każdemu znane; —  z i e l e  m e l i l o t u  
z w y c z a y n e g o  (Melilotus officinalis), 
ma kwiaty żółte, listki podługowate, ro­
śnie na polach uprawnych; —  z i e l e  
k r w a w n i k a  p o s p o l i t e g o  (Achillea 
millefolium), rośnie wszędzie na polach, 
osobliwie na miedzach, przy drogach 
i  każdy ie zna; —  z i e l e  m a c i e -  
r z a u k i  (SSerpyllum thym us), rośnie 
po piaszczystych mieyscach; —  z i e l e  
g o r y c z k i ,  albo ż ó ł c i  c i e m n e y ( G e n -  
tiana centaureum); —  z i e l e  m a r u n y

p r a w d z i w e y  (Matricaria parthenium) 
dobrze znane; —  z i e l e  m i ę t k w i  k ę -  
d z i e r z a w e y  i p i e p r z y k o w e y  (M e u -  
tha erispa et piperita).

K w i a t k i  b z u  (Sam hucus n i g r a ) ; — 
k w i a t k i  d z i e w a n n y  (Terbascum  tha- 
p s u s ) ;  —  k w i a t k i  r u m i a n k u  pa ­
c h n ą c e g o  (Chamom ilia) i k w i a t k i  
l ipowe.

W  miesiącu sierpniu należy się zbie­
rać :  Z i e l e  p i o ł u n u  (Artem isia  ab­
sinthium); z i e l e  i k w i c i e  f i o ł k u  
t r z y  k o l o r o w e g o ,  zwanego także 
w d ó w k a m i ,  b r a t  z s i o s t r ą ,  b r a ­
c i s z k a m i ,  albo m a c o s z k a m i  (V io la  
t r ico lo r) ,  ma kwiaty na wpół fioletowe 
i żółte, rośnie po lasach i polach.

Zaehowaycie sobie także suszone 
c z a r n e  i a g o d y ,  c z a r n i c e  (V acc i-  
niuin myrtiilus), rosnące u nas po la­
sach; —  suszone p o l n e  g r u s z k i ;  —- 
iagody doyrzałe i a ł o w c u  (Ju n ip e ru s ) ;—  
ż o ł ą d ź  d o y r z a ł ą ;  —  nasienie g o r ­
c z y c y  (S in a p is ) ;  —-  nasienie si n u ;  —  
nasienie k o p r u  w o d n e g o  (Foeniculum 
aquaticum), które rośnie po błotach i w ro­
wach wilgotnych; —* nasienie k o p r u  p o ­
s p o l i t e g o  (Anethum  graveolens).

W  reszcie nie trzeba zapominać o sma­
żeniu powideł z i a g ó d  b z u  c z a r n e g o  
i z m a r c h w i .

K to  sobie taki zapas lekarstw domo­
wych zbierze, nie tylko będzie mógł 
oszczędzić niepotrzebnych wydatków, ale 
nawet stanie się dla swych bliźnich w na­
głych chorobach użytecznym; wiecie bo­
wiem bardzo dobrze, iieto czasu upłynie 
i z iakiemi kosztami iest połączone, nim 
iakie ziółko z apteki dostaniecie, a które 
latem na waszych polach, lub ogrodach, 
rośnie.

D r . G ą s i o r  o w s k i .


